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SzanóWNy ch Abonentów „Naprzód 


apraszamy o Odnowienie prenumeraty na 
Rowy kwartał. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
nia dziennika należy prenumeratę nadesłać 
Jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
toznosicielom. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 
kwartalnie miesięcznie 
w Krakowie bez doręcze- 
nia do domu . 
w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze- 
syłką pocztową K6— K 2— 


Administracya ,„Naprzodu* 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 
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Nadzieje pożyczki. 


Depesze donoszą. o zwrocie rzekomo dla 
rządu carskiego korzystnym: angielscy i fran- 
«uscy finansiści chcą już pożyczyć 1%, mi- 
liarda franków rządowi rosyjskiemu i to na 
najbardziej piekące potrzeby. Warunki tej po- 
%yczki, wedle depesz paryskich, są bardzo dla 

osyi niekorzystne, bo wartość emisyjna pa- 
Pierów kredytowych ma wynosić tylko 88, a 
Procent 5, co świadczy o bardzo zachwia- 
Rem — na szczęście — zaufaniu Europy za- 
€hodniej kapitalistycznej do caratu... 

I ta resztka zaufania zostanie jednak zu- 
bełnie zawiedzioną; carat się nie podniesie i 
Iewolucya musi rozpętać się z jeszcze bar- 
dziej żywiołową siłą, której żadna pięść po- 

yjna nie zdławi. 

Gwarancy4 najlepszą upadku caratu jest 
Mina jego finansowa. Klęski finansowe, 
wojny, szałone straty, wywołane już dzisiaj 
Przez rok rewolucyi, niczem są w porówna- 
Riu z szalonym deficytem całej gospodarki 
Społeczeństwa rosyjskiego, opartego na wste- 
€znej bardzo produkcyi rolnej, na niezdro- 
wem protegowaniu przemysłu i na całym 

szładzie złodziejskiej gospodarki państwo- 
wej, prowadzonej przez bandy czynownicze, 

Tak zwana »równowaga budżetu« rosyj- 
skiego była dotąd możliwą jedynie i wyłącz- 
Rie zapomocą pożyczek u zagranicy, które 
Oczywiście muszą się powiększać, bo procenty 
0d długów ciągle muszą rosnąć. 

Po wojnie z Japończykami i po pierwszym 
Okresie rewolucyi, kredyt Rosyi został jednak 
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szalenie podciętym i wiele ukrytych procesów 
gnicia państwa doszło wreszcie do wiadomo- 
ści publicznej na Zachodzie. Nikt nie chce 
kupować dzisiaj papierów państwowych ro- 
syjskich, nietylko ze względów politycznych 
lub moralnych, ale poprostu dlatego, że każ- 
dy widzi bliskie bankructwo caratu. 

Aby zamydlić oczy Europie bodaj na chwilę, 
chwycono się eksperymentu oszukańczego: 0- 
głoszono manifest »konstytucyjny« i rozpisa- 
no »wybory«< do Dumy państwowej. Równo- 
cześnie jednak zamknięto 70.000 rewolucyo- 
nistów do więzienia i ogłoszono wszędzie stan 
wojenny. 

Finansów państwa olbrzymiego ani jedna, 
ni druga sztuczka policyjna poprawić nie 
zdoła; głód w centralnej Rosyi, szalony spa- 
dek wartości państwowych, upadek przemy- 
słu, straty wynikłe przez przerwy w komu- 
nikacyi, zacofana zupełnie, niesprężysta pro- 
dukcya rolna ogromnej większości Rosyan, 
nie wydobędą z pod ziemi miliardów, potrze- 
bnych do życia caratowi. 

Pozostał zatem ratunek na parę 
miesięcy i jeżeli wiadomości paryskie się 
stwierdzą, dopomogą kapitaliści francuscy je- 
szcze raz caratowi, aby odwlekł swoje ban- 
kructwo o parę miesięcy, co zresztą w da- 
nych stosupkach nic mu nie pomoże. 

Pożyczka dzisiejsza, to jedna więcej strata 
zachodniej Europy. 


Zgromadzenia ludowe 
we Lwowie. 


Lwów, 2 kwietnia. 

Wczoraj w niedzielę odbyły się dwa zgroma- 
dzenia ludowe: jedno w stowarzyszeniu metalow- 
ców, drugie w stow. „Zgoda* z porządkiem 
dziennym: „Reforma wyborcza a sytuacya poli- 
tyczna*. Zgromadzenie pierwsze zagaił tow. 
Sławik, przewodniczył tow. Wiesner, se- 
kretarzem był tow. Lisiewiez. 

Jako pierwszy referent przemawiał tow. W i- 
tyk. Przedstawił, jak siła i solidarność ludu 
roboczego wywalczyła reformę wyborczą, opartą 
na zasadzie powszechności, równości, tajności i 
bezpośredniości. Nie Gautsch da ją ludom Au- 
stryi, ale proletaryat robotniczy. I teraz w chwili, 
kiedy się zdawało, że i robotnik z niewolnika 
krzywdzonego i wyzutego z praw obywatelskich 
stanie się obywatelem tego państwa, kiedy się 
zdawało, że ofiary, jakie złożył w tej wielkiej 
imponującej walce nie pójdą na marne — teraz 
znowu wylęgły się ciemne duchy. Szlachta galicyj- 
ska i jej parobki narodowo-demokratyczne w bez- 
wstydny sposób stają w poprzek żądaniom ludu. 
Lnd roboczy nie zniesie tego i wybuchnie z ta- 
ką żywiołową siłą, że usunie wszystkich wro- 
gów. (Burzliwe, długotrwałe oklaski). Nie takich 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o gndz. 10 rane. 


wrogów miał przed sobą proletaryat robotniczy, 
nie ostał się przed nim carat, a choć żyje je- 
szcze — to lud walczy, krew przelewa, zwycięża 
i upada, ale walczy i zgnieść go musi. (Oklaski). 

Szlachta galicyjska i wszechpolska hakata 
knują intrygi. Nie pomogła nie procesya czarno- 
żółtych Dzieduszyckich do dworu z błagalną 
prośbą, by cesarz usunął Gantscha i reformę 
wyborczą — nie zdały się na nie sentymentalne 
kwilenia szlachciców, jak wiernie służyli dyna- 
styi i wszystkim rządom, wspomnienia ich lokaj- 
stwa i lojalności, na nic nie przydał się smętny 
płacz Gniewosza przed cesarzem na balu dwor- 
skim, ach i na nic groźby Dzieduszyckiego, że 
przyszły parlament ludowy nie da rekruta, nie 
uchwali podatków, zerwie z kościołem, złamie 
trójprzymierze i na nie skromne żądanie 120 
mandatów — reforma wyborcza została na po- 
rządku dziennym i stanie się ustawą. I chwy* 
ciła się szlachta i narodowa demokracya jeszcze 
jednego zdumiewającego swą bezczelnością środ- 
ka: weszła w sojusz z wszechniemcami, stanęła 
pod skrzydłami Hohenzollernów, pod egidą Schó- 
nerera, a „duch Bismarcka unosi się nad nimi“, 


Żąda ta spółka pozornie wyodrębnienia Galie 
cyi, a pragnie faktycznie obalić reformę wybor- 
czą. Nie można niczego przewidzieć, ale stać 
się może, że lud roboczy, który dotychczas w 
walce swej o reformę wyborczą zachował dużo 
rozwagi i zimnej krwi, spokojnie obradował i 
spokojnie demonstrował — stać się może, że na 
widok tych nikczemnych intryg i knowań prze- 
ciw prawom ludu — lud wyjdzie z równowagi, 
namiętności wybuchną i rozpocznie się z wiosną 
nadchodzącą bój wiełki, potężny, dla ludu zwy- 
cięski. (Burzliwe okrzyki i oklaski). 

Po Wityku zabrał głos tow. Hudec, który 
scharakteryzował w dłuższym wywodzie dyskusye 
nad projektem reformy wyborczej w parlamencie, 
podnosząc, że nawet najwięksi wrogowie reformy 
nie mieli odwagi wystąpienia w zasadzie prze- 
ciwko rozszerzeniu prawa wyborczego, w kie- 
runku jego powszechności, a jedynie starali się 
je popsuć i skoszławić, i wymyślali rozmaite 
sztuczki i wykręty, byle reformę tę odwlec i od- 
roczyć. Następnie omawiał mówca nędzne stano- 
wisko, zajęte przez większość Koła polskiego 
zarówno w dyskusyi nad projektem rządowym, 
jak w dyskusyi i w głosowaniu nad wnioskiem 
wszechniemców o wyodrębnienie Galicyi, sztuczki 
Dzieduszyckiego w komisyi dla reformy wybor- 
czej, do której Koło polskie wybrało samych 
przeciwników powszechnego, równego, bezpośre= 
dniego, tajnego prawa wyborczego, a zaznaczy- 
wszy niebezpieczeństwo przewlekania sprawy, za- 
powiedział tow. Hudec, że lud roboczy, zorga- 
nizowany w partyi socyalno-demokratycznej, roz- 
winie olbrzymią agitacyę i przez demonstracye, 
zgromadzenia, a ewentualnie strejki masowe, 
zmusi rząd i parlament do przyspieszenia zała- 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 hslerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Ślaby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się ma 
eene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamic jaos- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
acowych prenumeratorów. 


—— 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i berimiennych listów nie uwzględnia, 


twienia tej sprawy w myśl żądań klasy robe- 
tniczej. 

Tow. Hudec przedstawił do uchwały nastę: 
pującą rezolucyę: 

„Zgromadzeni w dniu 1 kwietnia 1906 r. rə- 
botnicy lwowscy potępiają jaknajostrzej usiłowa- 
nia wsteczników wszelkiego rodzaju, mające 
na celu odwleczenie lub obalenie projektu zmiany 
ustawy wyborczej w duchu żądań klasy pracu- 
jącej i oświadczają, że nie spoczną, dopóki pro- 
jekt ten nie stanie się ustawą. 

Zgromadzeni postanawiają rozpocząć na nowe 
olbrzymią agitacyę za powszechnem, tajnem, ró- 
wnem i powszechnem prawem wyborczem, które 
już nie może zejść z porządku dziennego parla- 
mentu i z areny życia politycznego całej Austryi. 

Ostatni zabrał głos tow. Lisiewicz i w 
gorących słowach poparł wywody obu poprze- 
dnich mówców i powyższą rezolucyę, zapewnia- 
jąc, że robotnicy nie pozwolą na dalsze igranie 
z ich cierpliwością i nie cofną się przed żadną 
ofiarą, byle uzyskać należne im prawa polity- 
czne. 

Po przyjęciu rezolucyi zamknął przewodniczą- 
cy tow. Wiesner zgromadzenie, a obecni od- 
śpiewali „Czerwony sztandar* i wznosili okrzyki 
na cześć międzynarodowej partyi socyalno-demo- 
kratycznej. 

Drugie zgromadzenie zagaił tow. So- 
łyk. Przewodniczącym obrano tow. Topol- 
skiego. Jako referent przemawiał tow. S za- 
lit. Wykazał on, że jakkolwiek wiele czynni- 
ków zebrało się na to, iż reforma wyborcza w 
tym roku weszła na porządek dzienny Austryi, 
to jednak lwia zasługa przypada proletaryatowi 
robotniczemu, przypada partyi socyałno-demokra- 
tycznej. Nigdy nie odważyłby się minister Gautsch 
wobec parlamentu przywilejów w tak stanowczy 
i radykalny sposób argumentować za reforma 
wyborczą, gdyby nie wiedział, że armia robotni- 
cza, z której ćwierć miliona na własne oczy wi- 
dział, wystąpi w każdej chwili w obronie postu- 
latu swego. 

Przed oczyma prezydenta ministrów wystąpiły 
dwie armie we Wiedniu: Wiedeń uzbrojony w 
manlichery i kule, to armia stała i Wiedeń młe- 
dszy, zbrojny w siłę przekonania, zapału, wiel- 
kiej idei wyzwolenia ludów, Wiedeń zbrojny w 
armię ludu roboczego idącego nie pod czarno-żół- 
'tym, ale pod sztandarem czerwonym (Oklaski). 
Przed tą siłą ustąpił rząd, przed nią ustąpi wróg 
każdy. Chwila wielkiej rewolucyi, zwiastująca dni 
renesansu Życia ludów z 1848 r., zmiecie szla- 
checką Targowicę, jak zmiotła wrogów „wiosny 
ludów*. Sylwa, Stiirkgh, Dzieduszycki nia ostoją 
się wobec potęgi proletaryatn, jak wobec jego siły 
nie ostały się zastępy carskie w zrewoltowanem 
imperyum carskiem. Zwyciężyć musi lud, bo przy 
nim prawda, bo przy nim wola, bo przy nim i 
z nim idea rewolucyi, bo lud dziś krzywd swoich 


Towarzysze! Świeto 1. Maja będzie demonstr 


acyą za reformą wyborczą! 


SZERSZEŃ. 


— Myślę odpowiedziała zimno — że mo- 
libygmy nasz sąd o tem zachować dla siebie, 
Miast ośmieszać osobę, której gośćmi jesteśmy. 
W... Ach, tak. Zapomniałem na razie o zobo- 
Azaniach, jakie wkłada tu na każdego gościn- 
włoska. Cóż to za bajecznie gościnny naród 
hle losi! Zapewne i Austryaków dlatego u sie- 
da; „radzi trzymają! Czy nie ma pani ochoty 
lągć ? 
© mówiąc, poszedł dla niej po krzesło, przy- 
sę, zauważyła, że kulał trochę. Następnie oparł 
ixi uaprzeciw niej o balustradę terasy tak, że 
t Atło z okien salonu padało mu wprost na 
AZ i Dżemma mogła mu się dobrze przypa- 
"i Rozczarowała się; przygotowaną była, że 
łzy oblicze, może i niezbyt miłe, ale pełne wy- 
» Biły, stanowczości; tymczasem rysem cha- 
lerystycznym całej jego postaci była przede- 

a » hy wyszukana wykwintność w stroju, 
dzą Ytnia pewność siebie i wyraźne lekceważenie 
zy U w zachowaniu i sposobie wyrażania się. 
k A miał śniadą cerę Mulata, a ruchliwość 
* Mimo że trochę utykał, wydawał się zrę- 
tinaa i zwinnym. Cała jego osobistość przypo- 
Olczak żywo czarnego jaguara. Czoło i prawy 
i były straszliwie zdefigurowane długą 
Rt ane cięcia szablą i Dżemma zau- 
* "ronda gdy zaczynał się jąkać, ta strona 
Warzy drgała nerwowo. Gdyby nie to ze- 
nie, możnaby go było nazwać nawet bar- 


dzo przystojnym, ale i tak wyraz jego twarzy 
byłby pozostał mało pociagającym. Zaś w jego 
obejściu i sposobie bycia było coś tak niesłycha- 
nie niespokojnego i drażniącego, że trzeba było 
mieć nadzwyczaj silne nerwy, aby w jego obe- 
cności nie czuć się nieswoim i zbitym z drogi. 

Teraz znów zaczał mówić głosem miękkim, 
przyciszonym, w którym słychać było właściwe 
mu mruczenie. 

— Doprawdy — pomyślała Dżemma z wzra- 
stającym niepokojem — gdyby jaguar mógł mó- 
wić i był w dobrym humorze, miałby zupełnie 
taki sam głos! 

— Powiedziano mi, że pani zajmuje się żywo 
kwestyą radykalną i że pisuje nawet do gazet... 
-- 0, mało pisuję, nie mam na to czasu. 

-— Ach, naturalnie. Mówiła mi pani Grassini, 
że bierze pani udział w rozmaitych ważnych ro- 
botach partyjnych. 

Dżemma zmarszczyła brwi. Ta głupia, śmie- 
szna Grassini wypaplała widocznie wszystko mo- 
żliwe temu nieprzyjemnemu człowiekowi, ku któ- 
remu Dżemma zaczęła odczuwać formalny wstręt 
i z którym miała się dlatego na wielkiej ostro: 
żności. 

— Rzeczywiście czas mam bardzo zajęty — 
odpowiedziała sztywnie — ale pani Grassini prze- 
cenia ważność mojej działalności, która zazwy* 
czaj ogranicza się tylko do drobnych, mało zna- 
czących usług. 

— No, zapewne, niewiełe skorzystałaby na 
tem sprawa wolności, gdybyśmy cały nasz drogi 
czas obracali jedynie na żałosne skargi nad dolą 
Italii! Takie jeremiady nie na wiele się zdadzą, 
prawda? I wie pani, że taki rodzaj patryotyzmu, 
iaki uprawiają na przykład: nasz gospodarz i go- 


dna jego małżonka, wywołuje wprost mimowoli 
szyderstwo i uśmiech politowania. Bo już nawet 
nie ze złośliwości, ałe poniekąd ze stanowiska 
obrony swego własnego, lepszego ja, ma człowiek 
ochotę drwić... Ach, tak, wiem, co pani mi chce 
na to powiedzieć; ma pani zresztą zupełną słu- 
szność, ale tego mi pani nie może zaprzeczyć, 
że oboje Grassini są wprost bezgranicznie śmie- 
szni ze swoją wzniosło żałosną miłością ojczyzny... 
Jakto, już chce pani wracać do pokoju? Czyż 
nie szkoda? Tu tak cudownie na dworze! 

— Tak, chcę już wrócić do salonu. Czy to 
mój szal? Dziękuję panu. 

Podniósł jej szal z ziemi i patrzył na nią te- 
raz szeroko otwartemi, Śślicznemi swemi oczyma, 
które migotały niebieskawo-srebrnym blaskiem, 
jak niewinne niezabndki u brzegu strumyka. 

se Widzę, że dotknałem panią — rzekł z ża- 
lem — żartując sobie z tej wymalowanej lalki 
woskowej; ale cóż mam robić? 

— Kiedy mię pan sam o to pyta — dobrze, 
powiem panu, co o tem myślę. Otóż uważam ta- 
kie naigrawanie się z ludzi ograniczonych umy- 
słowo za rzecz równie nieszlachetną i... podłą, 
jak naprzykład wyśmiewanie się z kaleki, lab... 

Wstrzymał nagle oddech i odskoczył mimowol- 
nie od Dżemmy, a oczy jego przybrały wyraź 
ponurej zaciętości Spojrzał przelotnie na swą 
kulawą nogę i okaleczoną rękę. ale już w na- 
stępnej chwili odzyskał swe zwykłe panowanie 
nad sobą i roześmiał się głośno. 

— Daruj, pani, ale dobierasz nie. zbyt trafnych 
porównań. My, biedne kałeki, nie narzucamy się 
tak bliźnim z naszemi ułomnościami, jak ci ludzie 
ze swoją głupotą. Proszę uważać, bo tu jest 
s'hód. Pozwoli pani służyć sobie ramieniem? 


Podał jej ramię i szłi razem w przygnębiają- 
cem milczeniu. Nadspodziewana jego wrażliwość 
zmięszała tak Dżemmę, że słowa przemówić nie 
mogła. 

W chwili, gdy wstępowali w drzwi wielkiego 
salonu, spostrzegła Dżemma, że podczas jej nie- 
obecności wydarzyć się musiało coś nadzwy- 
czajnego. 

Prawie wszyscy panowie mieli miny zgorszone 
i poirytowane; damy zaś, zebrawszy się wszystkie 
w jeden róg salonu, rozmawiały wprawdzie 
ze sobą z wymuszoną swobodą i spokojem, ale 
po gorących ich wypiekąch i błyszczących oczach 
poznać było można łatwo, że były w wysokim 
stopniu podrażnione i zdenerwowane. Gospodarz 
targał swój łańcuszek od zegarka z widoczną, 
chociaż tłumioną złością, a grupa turystów, sto- 
jąca w jednym z rogów salonu, patrzyła z praw- 
dziwem użyciem i rozbawieniem w przeciwną 
stronę pokoju. Najwidoczniej rozgrywało się to- 
taj coś, co jedni uważali za pyszną farsę, dru- 
dzy zaś, a tych było znacznie więcej, za wielką 
dla siebie obrazę. Tylko jedna pani Grassini 
zdawała się nie nie spostrzegać. Wachlowała się 
kokieteryjnie i paplała coś sekretarzowi holen- 
derskiej ambasady, który przysłachiwał się jej 
z głupio-zadowolonym uśmiechem. 

Dżemma stała chwilkę we drzwiach i zwróciła 
głowę w stronę Rivareza, chcąc się przekonać, 
czy i on zauważył dziwne zachowanie się i za- 
żenowany wygląd całego towarzystwa. On zaś 
przenosił wzrok z błogo:uśmiechniętej, nie nie- 
przeczuwającej, niczego niedomyśłającej się 80- 
sp dyni, na oddaloną sofkę, w głębi wielkiego 
salonu stojącą. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


3 Kraków, środa 


4 kwietnia 1906 
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świadomy. Niech pomną wrogowie, że nas pro- 
wokować nie wolno, niech pamiętają, że kiedyby 
wszczęli z nami walkę: lud zbudzony podejmie 
bój bezwzględny i w Galicyi. (Oklaski). 

Następnie tow. Hartleb przedstawia w do- 
skonałych wywodach etykę wszechpolską, nikcze- 
mność narodowej demokracyi, która świętą walkę 
proletaryatu robotniczego z caratem obryzgiwała 
błetem, urządzała w Królestwie kontrrewolucyę, 
«zarne sotnie i wielkie, potężne zmagania się ro- 
botników z despotyzmem dla wywalczenia praw 
ludzkich, wolności i niepodległości Pelski, obrzu- 
eała oszczerstwami i obelgami, a teraz śmie prze- 
eiwników wyodrębnienia w pojęciu szlachecko- 
wszechpolskiem nazywać Targowiczanami. 

Bojusz hakaty polskiej i hakaty niemieckiej 
zawarty celem obalenia reformy wyborczej kom- 
promituje tak dosadnie panów Dzieduszyckich, 
Głąbińskich i Abrahamowiczów, że tą ostatnią 
intrygą cieszyć się tylko można. 

Całe zachowanie się większości Koła polskiego 
analazło w parlamencie doskonałą krytykę w prze- 
mówieniach posła Lechera i Stransky'ego. 

Słowa Lechera skierowane do panów z Koła pol- 
skiego: Zrobiliście z Galicyi kraj nędzy i cie- 
mnoty, kraj, w którym milami szkoły nie widać 
a w szkułach brak nauczycieli, kraj, z którego 
najlepsza i najpilniejsza ludność emigruje*, do- 
skonały dają obraz, jaki byłby dalszy los Gali- 
eyi pod rządami szlachty, (Oklaski). 

Zgromadzenie zakończyło się odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru“. 


Listy warszawskie. 
Warszawa, 30 marca. 
Napady na kasyerów. — Ogólny nastrój. — 
Wybory do Dumy. — Odezwa S. D. 

W ciągu ostatnich trzech dni, już po raz 
trzeci, napadnięto kasyerów (Moskali), rozwożą- 
cych po stacyach drogi żelaznej nadwiślańskiej 
wypłaty oficyalistom tejże kolei należnej im pen- 
syi. Suma ogólna zabranych pieniędzy wynosi 
28 tysiące rubli. Pierwszym razem został ranio- 
ny kasyer, ale nauczeni przykładem, teraz sami 
oddają torby z pieniądzmi i obchodzi się bez 
rozlewu krwi: napastujący wziąwszy, co im po- 
trzeba, odchodzą spokojnie, pozostawiając w dre- 
zynie kasyera, jego pomocnika i kilku robotni- 
ków (napadających dwóch lub trzech) „skamie- 
niałych *. 

Wszystkie banki po wypadkn w Moskwie u- 
zbroiły w rewolwery swych oficyalistów, obijają 
drzwi wejściowe blachami, wzmacniają zamki, 
zakładają elektryczne, alarmujące dzwonki, do- 
konywują wypłat nie gotówką, lecz przekazami 
banku państwa, jednem słowem, ogarnięte pani- 
cznym strachem wszystko, co mieni się być po- 
siadaczami! Gdyby moralne zadowolenie można 
nazwać pewną cząstką szczęścia, to już go uzy- 
skał proletaryat; on nie lęka się o nie, on 
tylko zyskać może! I to jest przedświtem ró- 
wności, owocem dzisiejszych łez, krwi, bohater- 
skich poświęceń i wiary w przyszłość! * 

A tymczasem męki nie ustają, aresztowań koń- 
ea niema, zdaje się, że piekło samo podsuwa 
rządowi sposoby udręczeń, że poza murami, w 
głębi ziemi słyszą i wynajdują kryjących się ze 
swą robotą bohaterów, dbających tylko o dobro 
sprawy, © wypełnienie danej im misyi, zdecydo- 
wanych każdej chwili na śmierć, na męki lub 
długoletnie więzienie! Ten piekielny w swych 
pomysłach teror wywołuje poprostu manię po- 
święceń! Porwani jesteśmy wszyscy, młodzi i sta- 
rzy, kobiety, dzieci, prześcigamy się niemal w 
tem, kto więcej i lepiej robić potrafi. Ktoby 
uważał, co z nim będzie, gdy sto robót pod rę- 
ką, gdy fala porywa wszystkich! 

Duma, ów wytwór XX w., zrodzony na zie- 
mi niewoli, stworzony przez podłą biurokracyę, 
owa tragikomedya dnia dzisiejszego, jest dopraw- 
dy zlepkiem komizmu i tragedyi. Dano wolność 
głosowania i wyboru na posłów, lecz wpierw u- 
przątnięto i pochowano dobrze tych, którzyby 
mogli być wybranymi lub nawet zdolni i chętni 
być mogli w uświadamianiu nieznających swych 
praw wyborczych — prawyborców, zastosowano 
najsroższe rozporządzenia stanu wojennego, Za- 
mykano usta chcącym mówić publicznie, pieczę- 
towano pisma jedne za drugiemi, jeśli śmiały w 
ezmśkolwiek oponować terorowi, popełniało gwałty 
na ulicach, w domach zupełnie prawomyślnych 
nawet mieszkańców, siejąc ból, łzy, krew i oto 
wagedya ! 

A czy to nie istna komedya, gdy prawyborcy 
głosują za jąkałą, lub głuchoniemym, gdy posy- 
łają w pace bałwana, jako jedynie godnego posła 
do takiej Dumy, albo decydują się na psa, bo 
ze względów oszczędnościowych jest to najwy- 
godniejszy poseł, bo najwyżej 15 kopiejek dzien- 
nie kosztuje, gdy taki sam pies ale dwunożny, 
20 rubli dziennie ma pobierać! Czy te i tem 
podobne faray nie są dość wesołą komedya, na 
którą patrząc ze łzami, na śmierć zaśmiać się 
można? !... 

S. D. zapowiedzieli odezwą, że będą teroryzo- 
wali w przyszłości rabusiów, podszywających się 
pod hasła partyi, zmuszając rewolwerami publi- 
ezność do dawania im sum żądanych. 

Minister Durnowo nakazał srogo, by w prze- 
widywanych strejkach oddałano urzędników tele- 
grafu i poczt w przeciagu 24 godzin, za dostrze- 
żeniem najmniejszych objawów wrzeń ogólnych. 

Z takim pospiechem i z tak wielkim nakładem 
pieniężnym przygotowywany i odnawiany pałac 
taurydzki, na locum Dumy -— już uległ przy- 
padkowi, spaliła się podłoga w czytelni pałacu, 


przyczyna pożaru niewiadoma, nikogo z obcych 
nie wpuszczają do wnętrza. 

Z powodu szykujących się pogromów na święta 
Wielkiejnocy w miastach: Kiszyniewie, Jekate- 
rynosławiu, Jelizawetgradzie, wysłano tam woj- 
sko i urzędników do szczególnych poruczeń. — 
W Petersburgu patrole w wielkiej masie para- 
dują po ulicach, wszędzie posterunki wzmocniono, 
przygotowują się do wielkiej akcyi, zapowiada- 
nej oddawna na wiosnę. 

Dla ułatwienia wyborów (sic) policya wykre- 
śliła wielu wyborców z listy przygotowanej przez 
radę miejską! A dla zaprowadzenia spokoju, 
dokonany będzie znacznie większy pobór rekru- 
tów w roku bieżącym. 

Zapowiedziany wyjazd z Warszawy guberna- 
tora Skałona, odłożono ad tempora meliora, be 
dziś ten dygnitarz musi stać na posterunku i 
zginąć... lub zostać jakimś „księciem warszaw- 
skim* (na wzór ks. Imeretyńskiego). Dziś je- 
steśmy w przededniu wielkich wypadków, mówią 
nam o tem publicznie: gęste patrole, stójkowi, 
posterunkowi, każdy w towarzystwie dwóch żoł: 
nierzy troskliwie go pilnujących, mówią w do- 
tkliwy sposób aresztowania na ulicach, istne na- 
gonki myśliwskie, mówią zapchane więzienia, 
brak ludzi co najlepszych, wysiłki i poświęcenia 
bohaterskie pozostałych, wszystko mówi, nawet 
to co milczy, usta i serca nasze!... 

hada państwa postanowiła dać odszkodowanie 
strat obszarnikom, jakie ponieśli w czasie rozru- 
chów agrarnych. Wobec smutnej alternatywy, że 
rząd znajduje się w przykrym stanie finansowym, 
postanowiono zaciągnąć pożyczkę od najwyższego 
synodu 5 milionów rubli. A czyby też nie logi- 
czniej było, ową sumę wielką przeznaczyć na ku- 
pno ziemi dla bezrolnych? A gdyby tak parę lat 
przedtem pomyślano o tej sprawie, ileż krwi, łez 
i nieszczęść oszczędzonoby, czy istniałyby pogro- 
my z całą ich okropnością? 

Czerwony krzyż, filantropijne stowarzyszenie, 
wysłało do Saratowa, dla rozdania głodnym 30 
tysięcy pudów sucharów, które dawno już uległy 
zgniliźnie, kosztowały one 100.000 rubli. Bez 
komentarzy! 

Robotnicy fabryki Putiłowskiej oddali swe gło- 
sy na towarzysza swego Poletojewa, który od 
grudnia siedzi w więzieniu. W Aleksandrowskiej 
fabryce: żelaznej obrali na swego posła komin, 
dowodząc, że ten tylko jest pewien nietykalności 
obywatelsko-poselskiej, 

Na Pradze ustawiono 28 posterunki wojskowe: 
po 2 żołnierzy pilnujących jednego policyanta. 
Rozlokowano patrole w wynajętych prywatnych 
lokalach, a w cyrkule dyżuruje rota piechoty. 

Z południa Rosyi donoszą: Dyscypliny 
śród cierpiących głód miejscowych 
żołnierzy brak zupełny! 

Po długich rozmysłach i namysłach zdecydo- 
wał się nareszcie generał Bibikow na wzięcie dy- 
misyi, ogłaszają oficyałnie tę oddawna znaną ta- 
jemnicę. Zaiste, cóżby robił tutaj? przeczuwając 
przełom, koniec rządów biurokratycznych, samo- 
rząd, a nadewszystko zobaczywszy dno kasy miej- 
skiej, wyczerpanej szalonemi wypłatami na utrzy- 
manie wojska do „obrony miasta będącego w sta- 
nie wojennym*, na karmienie tysięcy więźniów, 
na pojenie ich, tak, bo nawet za wodę z wodo- 
ciągów dla cytadeli i fortów osobno liczą, na 
sprawienie paru tysięcy sienników, łóżek, misek, 
łyżek i t. p. utenzyliów więziennych. Jednem 
słowem, brać już niema skąd, a za pensyę? czyż 
się opłaci tu, w tym niewdzięcznym kraju słu- 
żyć! 

Widocznie, że stery rządowe stanowczo prze- 
widują strejki kolejowe, gdyż projektują jako śro- 
dek dla radykalnego sparaliżowania wszelkich za- 
kusów strejkowych, usunąć całą służbę kolejową 
i zamienić ją na inną. 

Skarb państwa będzie musiał zdecydować się, 
na żądanie Mendelsohna i oddać w zastaw apa 
naże, celem zaciągnięcia nowej pożyczki, potrze- 
bnej natychmiast. 


Z CARATU. 


Oblężona fabryka. 

Pod tym tytułem podaje „Kuryer warszawski* 
opis zajścia w Ostrowcu: 

W sobotę o godz. 8 rano, na szosie pomiędzy 
osadą fabryczną Klimkiewiczów a Ostrowcem, ktoś 
strzelił do przechodzącego strażnika ziemskiego, 
ranił go ciężko i zbiegł do fabryki. O godzinie 
11'/, przed południem całą fabrykę otoczono woj- 
skiem, przyczem oświadczono zarządowi fabryki, 
że dopóty nikt nie będzie wypuszczony z fabryki, 
dopóki nie będzie wydany ten, który strzelił do 
strażnika, oraz główni agitarowie wszelkich za- 
mieszek. Fabryka była odcięta od wszelkiej ko- 
munikacyi z zewnątrz. 1500 robotników i około 
100 urzędników fabrycznych całą sobotę i noc 
na niedzielę pozostawało bez wszelkiej żywności. 

W niedzielę 1 kwietnia postawiono ultimatum, 
że jeżeli żądania władzy wojskowej nie zostaną 
spełnione, fabryka będzie zbombardowana. Przed 
zakładami fabrycznymi ustawiono działa. Domy 
fabryczne, zamieszkane przez rodziny robotników, 
były silnie strzeżone przez wojsko, nikt nie wy- 
chodził, ani nie wchodził. 

Kilku robotnikom udało się zbiedz tyłami fa- 
bryki. Do jednego z nich wymierzonych było kil- 
kanaście strzałów, pomito to uszedł cało. Z usi- 
łujących wydostać się na zewnątrz zabito jednego 
robotnika. 

Na szosie ostrowieckiej i w mieście rozgry- 
wały się bolesne sceny: płacz rodzin i lament 


| żon, których ani w południe w sobotę, ani wie- 


czorem, ani rano w niedzielę nie dopuszczono z 
pożywieniem do mężów. 

O godzinie 3 w nocy przybył pociąg nadzwy- 
czajny z przedstawicielami władzy. Dyrektor Ada- 
miecki i wieedyrektor Wilde zostali wezwani na 
stacyę, dokąd przybyli pod silną eskortą, która 
ich potem odprowadziła z powrotem do fabryki. 
W niedzielę wieczór wydano polecenie wypu- 
szczenia wszystkich pracowników z fabryki, któ- 
rzy też wyszli z niej i udali się do domów. — 
Wojsko ustąpiło i wyjechało z powrotem do 
W$erzbnika. 

Pracę w zakładach ostrowieckich chwilowo za- 
wieszono. Wszystkie oddziały są nieczynne. 


strejk i prowokacya rządu. 


Przypatrzmy się bliżej sytuacyi obecnej w Kró- 
lestwie i w Rosyi. Na chmurnym i tak już nie- 
bie nowe a ciężkie zjawiają się chmury, wiosen- 
na burza zdaje się być nieunikniona, konieczną. 
Dła kogo przedewszystkiem? Czy rzeczywiście 
wybiła godzina dziejowej konieczności i teraz na 
wiosnę wyładować się musi cały zapas ludowej 
energii i oburzenia na głowy zbrodniczego rzą- 
dn? Nie przeczy nikt, że materyału wybuchowe- 
go, że przyczyn do „zemsty gromu i ludu gnie- 
wu* zebrało się aż zanadto, że gdyby zebrać w 
jedno ognisko te płomienie nienawiści, jakie cho- 
wają się w piersiach ludów pod caratem, to star- 
czyłoby tego do zapalenia nieba i ziemi całej. 
Ale, czemu właśnie teraz, w określonym 
terminie wybuch nowego strejkn powszechnego 
ma nastąpić? Czy tak rzeczywiście postanowiły 
rewolucyjne partye w Rosyi i u nas? Jeśli uwa- 
żnie przeczytamy rządowe cyrkularze i rozporzą- 
dzenia, jeśli przypatrzymy się przygotowaniom i 
represyom ostatnich dni, to odpowiedź dla nas 
będzie dość jasną: To rząd postanowił wywołać 
właśnie teraz, w określonym i znanym dla siebie 
terminie odruch wściekłości i rozpaczy, chce 
sprowokować teraz właśnie strejk powsze- 
chny, aby go, będąc nań przygotowany, zdusić 
w tysiącach nowych stryczków i utopić w stru- 
mieniach krwi, 

Rosyjskie organizacye robotnicze zaprzeczają 
pogłoskom o przygotowującym się wybuchu strej- 
ku powszechnego na kwiecień, partye w Króle- 
stwie nie wydały również żadnych haseł z okre- 
ślonymi terminami, a przecież dokoła słychać po- 
głoski, że oto w ten a ten dzień napewno wy- 
buchnie strejk pewszechny i zaburzenia. Już na- 
wet parę takich terminów przeżyliśmy. Po bliż- 
szem zbadaniu okazuje się, że głównem źródłem 
tych pogłosek jest... jawna i tajna policya. Po- 
stępowe pisma rosyjskie już dawno zwróciły uwa- 
gę na tę podłą robotę rządowych prowokatorów. 
W „Rusi“ znajdujemy artyku'ik p. t. „Niewąt- 
pliwa prowokacya*, z którego wyjmujemy parę 
ustępów: 

„Tysiącami cyrkułarzy, zaczynających się od 
słów: „Wobec przygotowujących się rozruchów 
należy przedsięwziąć...* i temi barbarzyńskierci 
zarządzeniami, jakie mają miejsce wskutek tych 
cyrkularzy, rząd energicznie stara się o wywo- 
łanie strejku. Psychologia tego rodzaju prowoka- 
cyi jest zupełnie jasna. Te, przez policyę rozpu- 
szczane pogłoski o mających wybuchnąć rozru- 
chach, mają usprawiedliwić cały system dzisiej- 
szych rządów bezprawia*. 

Tyle powiadają dzienniki. A cóż nam mówią 
codzienne fakty? Te bezcelowe masowe rewizye 
na ulicach Warszawy, te zwierzęce czyny różnych 
Konstantynowych, Awramowych, Zdanowych itp., 
kryjące się w ponurych murach rewirów i wię- 
zień, wreszcie te codzienne prawie wyroki śmier- 
ci — czyż to wszystko nie odkrywa kart rzą- 
dowych? Te wszystkie czyny dni ostatnich — to 
gorączkowa działalność wyrafinowanego zbrodnia- 
rza, mająca na celu wpędzenie w zasadzkę upa- 
trzonej ofiary. Zdarzało się jednak często, że taki 
zbrodniarz sam wpadał w niespodziewaną zasa- 
dzkę i ginął na szubienicy. 

Miejmy nadzieję, że wywołanie wybuchu w wy- 
godnym dła siebie terminie nie uda się rządowi 
i że w zasadzkę wpadnie on sam. 


Przegląd polityczny. 

Radca Martin o finansach rosyjskich. W le- 
cie ubiegłego roku ogłosił Martin, radca rzą- 
du w niemieckim urzędzie statystycznym, 
książkę pod tytułem »Przyszłość Rosyi i Ja- 
ponii<, w której przedstawił położenie skarbu 
rosyjskiego w najczatrniejszych barwach i ostrze- 
gał finansistów niemieckich przed udzieleniem 
Rosyi nowej pożyczki. Rząd niemiecki zajął 
w obronie sojusznika wrogie wobec swego 
urzędnika stanowisko: skonfiskował jego dzieło 
i wytoczył mu śledztwo dyscyplinarne. To nie 
odstraszyło jednak uczonego od dalszych ba- 
dań, których owocem jest wyszłe przed kilku 
dniami nowe dzieło pod tytułem: »Przyszłość 
Rosyi«. 

Radca Martin wywodzi: Rosya jest prawie 
wyłącznie państwem rolniczem, gdyż 871/3 
ludności oddaje się uprawie roli. Przyszłość 
więc Rosyi leży na wsi, a wieś ta jest bru- 
dną, głupią, biedną i przesądną. Wojna, nie- 
urodzaje i kradzieże zrobiły Rosyę już teraz 
niewypłacalną, a jeżeli kapitał zagraniczny 
znowu nie przyjdzie jej z pomocą, będzie 
musiała ogłosić jawne czy ukryte bankru- 
ctwo. Już teraz można obliczyć, że rok re- 
wolucyi zmniejszył rosyjski majątek narodo- 
wy o miliard, a budżet na rok 1906 jest naj- 
większym szwindlem w historyi budżetowania. 


Cały rok budżetowy (1906) będzie stał pod 
znakiem rewolucyi. Jedna z największych g8- 
łęzi majątku państwowego, koleje, daje rok- 
rocznie deficyt przeszło 106 milionów marek; 
co w najbliższych 10 latach da okrągłą su- 
mę 2 miliardów marek, stanowiących stałą 
rubrykę deficytową. Znawcy stosunków rosyj” 
skich potwierdzają, że chłopi cierpią chroni- 
czny głód, gdyż nawet w najlepszym roka 
zbiór nie wystarcza na wyżywienie całej lu- 
dności. Ponieważ jednak chłop musiał więk- 
szą część swego zbioru sprzedawać, przyczy” 
niała się ta okoliczność do ustawicznego ob” 
niżania waluty, do płacenia procentów od 
długów publicznych eksportem i do przybli- 
żenia bankructwa. W chwili, gdy obce rynki 
nie będą dalej chciały płacić procentów od 
starych długów nowemi pożyczkami, z chwilą, 
gdy środki wewnętrzne rządu wobec rewola* 
cyi okażą się miewystarczającymi, nastąpi 
unieważnienie pożyczek państwowych, t. j. ja” 
wne bankructwo. ś 

Dalej dowodzi Martin, że kapitał niemieck! 
nie powinien odpływać do Rosyi, gdyż za- 
trzymany w kraju wzmacnia niemieckie sta- 
nowisko polityczne i ekonomiczne wobec Ro- 
syi i Francyi. Urzędowe stwierdzenie bankre- 
ctwa rosyjskiego pociągnie za sobą ogromne 
osłabienie Francyi, a wynikiem tego będzie, 
że nie Petersburg, lecz Berlin stanie się głó- 
wnem miastem kontynentu europejskiego. 

Książka Martina spotkała się teraz z ży” 
czliwą neutralnością rządu niemieckiego. Obu- 
rzony na Rosyę za poparcie interesów fran- 
cuskich na konferencyi w Algeciras, chciałby 
rząd niemiecki w jakikolwiek sposób dać nad 
Newą odczuć swą potęgę, a nie ulega wątpli- 
wości, że na polu finansowem może zadać 
najdotkłiwszy cios. 


Przegląd społeczny. 


Zgromadzenie kolejarzy w Stryju. W nie- 
dzieię 25 marca odbyło się zwyczajne IX ro- 
czne walne zgromadzenie członków Grupy kole- 
jarzy zagaił przew. tow. Piotrowski po” 
czem odczytano protokół z ostatniego walne” 
go zgromadzenia. Po przyjęciu tegoż, złożył 
sprawozdanie z czynności grupy wykazująć 
że w roku sprawozdawczym liczba członków 
prawie się podwoiła i fundusze stowarzyszenia 
wzrosły. W roku sprawozdawczym toczono 
zaciętą walką o reformę wyborczą — prze 
prowadzono wybory do zakładu ubezpieczeń 
po myśli organizacyi i t. p. — słowem pracy 
było dużo. Na wspomnienie zasługuje połą” 
czenie wszystkich grup zawodowych w jednym 
lokalu, co umożliwiło założenie »Chóru ro 
botniczego« t wystawienie »Tkaczye na sce 
nie robotniczej. Dziś robotnika-kolejarza 7 
robotnikami innych zawodów związał łańcuch 
proletaryuszowskiej solidarności, której żadnż 
zawiść rozluźnić nie zdoła. W końcu wymie” 
nit tych, których śmierć wyrwała z naszyc” 
szeregów. — Przez powstanie z miejsce odda! 
zebrani cześć ich pamięci. 

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik Lo”: 
Piniło. Sprawozdanie z obrony prawne 
tow. Ostafiński. Wszystkie sprawozdani* 
przyjęto bez dyskusyi do wiadomości, a 9% 
wniosek komisyi kontrolującej ustępującem* 
zarządowi udzielono absoluloryum. Następe! 
toczyła się bardzo ożywiona dyskusya nań 
sprawami lokalu, który ze względu na poł% 
czenie się wszystkich grup zawodowych, a tak? 
z powodu mającego się założyć «konsumu* 
robotniczego stał się za szczupły. Uchwalo?0 
na razie pozostać nadal w tym samym lokal" 

Następnie tow. Kaczanowski wygłosił ref 
rat na temat »Czem jest silna, na zasada 
socyalistycznych oparta organizacya e. 

Po przerwie kiłkuminutowej przystąpio” 
do wyboru nowego Zarządu. 

Przewodniczącym ponownie wybrano 10% 
Piotrowskiego, zastępcą tow. Edwarda Spor” 
sekretarzem tow. Antoniego Karczewskie! 
skarbnikiem ponownie tow. Ignacego Pin 
nadto Wydział i Komisyę kontrolującą. Okr” 
kiem, » Niech żyje międzynarodowa organizi 
cya kolejarska« przewodniczący zamknął 
Walne Zgromadzenie, poczem »Chór TO od” 
tniczy< pod kierownictwem tow. Plenia *, 
śpiewał kilka rewolucyjnych pieśni robott 
czych. 


Z. 
KRONIKA. 


Posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej, *% 
będzie się w czwartek 5 b. m. o godzinie ” „y 
południn. Na porządku dziennym szereg spr” 
administracyjnych. | +. Do” 

Do nauczycielstwa ludowego w Galicy!: 
noszę, że c. k. namiestnictwo reskryptem Z ra 
26 marca b. r. L. 30621 nie zakazuje 7% „gr 
zania stowarzyszenia: „Krajowy Związek gas 
czycialstwa ludowego w Galicyi*. Statut prof 
raz odrzucony, doczekał się zatwierdzenia: < pei 
stąpimy natychmiast do organizacyi zawo” g 

St. Nowa y 

Bezpłatnej pracy od stróżów kamieniczózcy 
żąda magistrat krakowski, a względnie aké 
nik czyszczenia miasta p. Nowotny. Nie pod 
było, że zmusili stróżów do czyszczenia ko 
ków, chcą jeszcze, aby stróże zamiatali p ra 
mywałi w czystości połowę gościńca do ! 


ANS a3 Kraków, środa 


NAPRZOD 


4 kwietnia 1906 3 


qniey przylegającą. Co zanadto, to zanadto! 
y 


Ł magistrat choćby w najdrobniejszej części 
„Bił słuszne żądania stróżów? Co słychać z 
Jwożeniem popiołu, z wozami miejskimi itd.? 
„alergją* magistratu, okazywana wobec słabych 
dnych nie przynosi mu chyba zaszczytu, a 
"i Nowotny mógłby zaprzestać nasyłania swo- 
Pompierów biednym stróżom na kark. Czy- 
é w mieście — bardzo ładna i pożądana rzecz, 
~ zadarmo magistrat i wody nie daje. Chce 
Ria; czystość w domach i przed nimi, niech na- 
Mioży na kamieniczników obowiązek odpowie- 
lègo wynagrodzenia stróża. Krakowscy stróże 
Lieniczni odbyli w tej sprawie już trzy zgro- 
Adzenia, na których zaprotestowali przeciw no- 
mu ciężarowi. 
re grę w ferbla aresztowała onegdaj policya 
kowska Ludwika Nędzę i Anastazego Nale- 
kę, kelnerów bez zajęcia, którzy zwabili Aloj- 
to P. do szynku przy ulicy Sławkowskiej i o- 
wli go na 80 K. Przy aresztowanych znale- 
no tylko część kwoty, resztę gdzieś ukryli. 
A ozprawa sądowa przeciw Mayerowi, spraw- 
kradzieży 27.000 K w urzędzie pocztowym 
dworcu krakowskim, odbędzie się dnia 9 b. m. 
„9d trybunałem przysięgłych. Lekarze orzekli, 
„Mayer jest zdrów na umyśle. Także Eug. 
Toński, posądzony o zabójstwo Kolasówny 
Podgórzu, uznany został za zdrowego i stanie 
hreg przysięgłymi w kadencyi poświątecznej. 
a narodowej sławy! Cieszcie się! Radujcie 
t wszyscy, którzyście zwątpili o sławie narodu 
Mizego, którzyście myśleli, że imię nasze utra- 
p swą renomę u obcych! Oto wieść radosna 
Szpait dzienników do nas się śmieje i budzi 
mące uczucie narodowej dumy. Słyszycie ? 
jeden z najpotężniejszych synów Polski, imię 
$0 — Pytlasiński — niech będzie na wieki 
„wione, podtrzymał upadający gmach naszej na- 
dowej sławy. On to, Polak, będzie w prastarej 
| lałokamiennej* Moskwie uczył  atletycznego 
lusztu... carskich policyantów i żandarmów! 
HY który z jego pojętnych uczniów jednem 
rzeniem pięści powali z połamanemi żebrami 
(Warszawski bruk zbuntowanego robotnika, to 
łat cały ze zdumieniem powie: 
— Oto jak uczy Polak, Pytlasiński! 
vw zaprawdę, Ta, co ma takich synów, jeszcze 
zginęła ! 
Mustryacki poddany w więzieniu rosyjskiem. 
.kowianin Artur Eder, oskarżony z art. 108, 
9 i 130 kod. karnego, skazany został w War- 
s Wie na rok i trzy miesiące zamknięcia w for- 
€Y, z odliczeniem trzech miesięcy, spędzonych 
Więzieniu podczas śledztwa. Bronił pomocnik 
Mwokata przysięgłego Makowski. 
ząd rosyjski obchodzi się z austryackimi pod- 
lymi bez najmniejszej ceremonii. A. Eder zo- 
schwytany na ulicy, gdy wraz z innymi 
Aska? przed sołdackim pościgiem. Ktoś rzucił 


Ro 
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ac o to Edera, choć żadnych nie znaleziono 
+77 nim dowodów, ani też nie wykryto nic po- 
ltzanego w mieszkaniu. Zwracano się w jego 
Wie do c. k. konsula w Warszawie, lecz 
N pe chciał nawet skargi na żandarmów wy- 
‘chac, 

, Ładny następca tronu. Przed kilku dniami 
y Wołało sensacyę w Belgradzie nagłe podanie 
a do dymisyi adjutanta królewskiego, pułko- 
ka Nikołajewa. Później wyszło na jaw, że 
ownik, wracając raz do domu ze służby w 
NZ zobaczył jakiegoś oficera, wyskakującego 
aom z sypialni żony. Pułkownik podejrzewając 
(0 pewnego oficera, wyzwał go na pojedynek. 
saa się jednak, że oficer ten był zupełnie 
m a bohaterem sceny nocnej był króle- 
ù — następca tronu. Jest to ten sam młodzie- 
,' który przed kilku miesiącami uciekł z jakąś 
4, Waczką tinglową do Wiednia, skąd ojciec 
ał go sprowadzić po złożeniu okupu. 


i W Sprawie napadu na dziewczynkę w Dę- 
gy "ch, wykazało Śledztwo pewne poszlaki prze- 
Józefowi Malacie, aresztowanemu w sobotę 
X k tóczęgostwo, który kręcił? się po Ludwino- 
TAN Przy aresztowaniu mianowicie znaleziono 
1, nim dwie flaszki, jednę ze spirytusu, a 
5% z rumu; rysopis, jaki podaje Wszołkówna, 
„Zą Bię prawie zupełnie z wyglądem Malaty. 
4, UWiej strony znów komisya sądowo-lekarska. 
1, dziła na miejscu, że tam żadnych nie zna- 
k, to śladów, prócz kilku odcisków butów. — 
| gate to znajduje się w pobliżu szkoły w Dę- 
ty ch, na stoku nasypu kolejowego, jest bar- 
4, Pochyłe i zasypane kamieniami i szkłem, 
4%, czego dziewczę musiałoby odnieść jakieś 
4, Ula cielesne na plecach, z czego niema je- 
dają Owoż ani śladu. Nadto w miejscu tem pa- 
$ 9 tym czasie, tj. około godz. 6 wieczorem 
Ng ny ruch, wobec czego nieprawdopodobrem 
ly, żeby to, co dziewczyna opowiada, mogło 
| no skutku, niedostrzeżone przez nikogo. 
AM TA do wojska rozpoczął się w Krakowie 
| b. m. W skład komisyi po! *owej wcho- 
strony wojskowej: pułkownik Szurowski, 
raun i porucznik Qser. Pułkowy lekarz 
Wy zmienia się codziennie. Ze strony wła- 
4, Plitycznej: radca magistratu Goliński, ofi- 
A, Ueberall i fizyk miejski dr Wilkosz. Ze 
m; gminy radni miejscy Juliusz Epstein i 
kę odzicki. Przydzieleni do komisyi komisa- 
Wodowi stwierdzają tożsamość osób, sta- 
w... 1o poboru wojskowego. 
K sejski awanturnik. Przed tutejszym trybu- 
Wsad pod przewodnictwem radcy 
llnera stanął we wiorek Kazimierz Sie- 
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proklamacyj rosyjskich żołnierzom. Obwi-. 


prawski z Brzoskwini w powiecie krakowskim, 
oskarżony, że 16 października z. r. przyszedł 
w tej wiosce do mieszkania Apolonii Mistakowej, 
gdzie było zebrane większe towarzystwo i wy- 
jąwszy z kieszeni fiaszkę rumu, chciał częstować 
obecnych. Wszyscy jednak uchylili się od poczę- 
stunku, wiedząc dobrze, że z awanturnikiem nie- 
bezpiecznie się zadawać. Sieprawski obraził się 
na odmowę, rzucił się z nożem na gospodarza 
Mikołaja Bulkę i pchnał go trzy razy w piersi. 
Gdy Bulka upadł na ziemię, napastnik, grożąc 
mu śmiercią, zażądał 30 K. Bulka nie miał 
pieniędzy, więc oddał Sieprawskiamu zegarek 
wartości 26 K. Niezadowolony tem Sieprawski, 
zażądał jeszcze łańcuszka, czego wszakże Bulka 
odmówił. 

Za ten czyn Sieprawski obwiniony został o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i rabunku. 
Oskarżony tłómaczył się, że nie zadał pchnięć 
nożem Bulce ani pod grozą noża nie żądał pie- 
niędzy, tylko miał jakieś dawniejsze pretensye 
do Bulki i wtedy odebrał od niego pieniądze. Po 
przeprowadzonej rozprawie Sieprawski skazany 
został na 2 lata ciężkiego więzienia z postem co 
miesiąc. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Środa: .Niepoprawni*, dramat w 5 aktach J. Sło- 
wackiego (popularne). 

Czwartek: „Pelleas i Melisanda“, poemat dram. w 
12 obrazach M. Maeterlincka. 

Sobota: „Miłosierdzie milczenia”, sztuka w 3 aktach 
Mar... Ko... „Nowe pędy“, dramat w ł akcie J. 
Klemensiewicza (nowość). 

Niedziela: o godz, 3 po południu „Obrona Często- 
cgowy*, dramat historyczny w 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wie- 
czorem „Tamten“, sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa, 


— Uniwersytet ludowy im A. Miekiewi- 
cza w Krakowie. 

Bibłioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i swięta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 8—9, w niedziele i święta od 9--1 
i od 3-9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel, świąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę- 
dowych od godz. 4—6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzedowych. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7'/ą wieczorem: dr Fi- 
lip Eisenberg: „Alkohol jako przyczyna chorób“, 

W Biurze porad dziś nauki filozoficzne: Teorya 
poznania, psychologia, historya filozofii: I. Wasser. 
berg. 

— Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego odbędzie się we środę 4 b m. 
o godz. 6 wieczorem w domu Towarzystwa (Radzi- 
wiłłowska 4), na którem wygłoszą wykłady: dr Nitsch, 
dr Surzycki i dr Szurek. 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj 


muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
ame -— krajowe I zagraniczne — nowe i prze- 
drane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 


Z CARATU. 


Wybory do Dumy. 

Petersburg, 3 kwietnia. Wybory odbyły się 
tu w zupełnym spokoju. Publiczne obliczenie wy- 
kazało, że na 148.000 uprawnionych około 60'/, 
wzięło udział w wyborach. Policya zachowywała 
się spokojnie, co podnoszą z uznaniem. Nie wi- 
dziano patroli ani pieszych, ani konnych. Dwor- 
ców wojskiem nie obstawiono. Walka toczyła się 
głównie między dwiema partyami demokratyczne- 
mi: konstytucyjną i Związkiem 30 października. 

Petersburg, 4 kwietnia. Wczorajsze wybory 
delegatów robotniczych do Dumy wypadły w 
Petersburgu bardzo niekorzystnie dla 
rządu. Przewaźna część fabryk przepro- 
wadziła bojkot. 

Ryga, 4 kwietnia. W tutejszych większych 
fabrykach przeszkodzili agitatoro- 
wie wyborom do Dumy. 

Aresztowanie wyborców. 

Odessa, 4 kwietnia. Wyborcy, wybrani 
przez robotników, zostali areszto- 
wani. Rząd nakazał, aby przeprowadzono wy- 
bory ponowne. 

Katastrofa kolejowa. 

Warszawa, 4 kwietnia. Onegdaj wieczorem 
wykoleił się koło stacyi Białej pociąg pospieszny, 
przyczem jedna osoba zginęła, a siedm 
odniosło rany. 

Szubienica. 

Katowice, 4 kwietnia. Zabójca właściciela fa- 
bryki w Sosnowcu, Schoena, naturalizowany Nie- 
miec, 21-letni robotnik, nazwiskiem Rollik, 
został powieszonyw Piotrkowie. Rol- 
lik był także oskarżony o zabicie żandarma. 

Konfiskata pieniędzy rządowych. 

Kostroma, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Inspe- 
ktor tutejszej szkoły realnej zjawił się wczoraj 
w Kasie państwowej celem podjęcia 2000 rubli 
na wypłaty pensyj nauczycielskich. Gdy wszedł 
do budynku został napadnięty przez dwóch mło- 
dych ludzi, uzbrojonych w rewolwery, którzy mu 
te pieniądze odebrali i odjechali powozem, któ- 
rym przyjechał inspektor. 

Aszabat, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Wóz po- 
cztowy w drodze z Taszkentu został obrabowa- 
ny. Znaczna kwota pieniężna wpadła w ręce ra- 
busiów. Dwóch urzędników zabitych. 


Kutais, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Między 
stacyami Chowi i Kutais opadli 2 uzbrojeni lu- 
dzie 2 wozy pocztowe. Obrabowali podróżnych 
w liczbie około 20 osób, zabrali 1.500 rubli i 
umknęli. 

Strejk uczniów tatarskich. 

Kazań, 4 kwietnia. (Pet. ag. teł.). 1.500 ucz- 
niów szkół tatarskich postanowiło nie uczęszczać 
do szkół, dopóki nie zostanie przeprowadzona re- 
forma wewnętrznej administracyi. 

Po straceniu Schmidta. 

Petersburg, 4 kwietnia. (Pet. ag. tel.). „Russk. 
Gosud.“ oświadcza, że doniesienie „Rusi“, jako= 
by zwłoki Schmidta i trzech rozst.zelanych ma- 
rynarzy wykopano i wrzucono do morza, jest nie= 
prawdziwe. 

Próby wywołania strejku. 

Libawa, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Kilku agi- 
tatorów próbowało nakłonić do ogólnego strejku 
kilku robotników fabryk drutu i fabryk żelaza. 
Usiłowania rozbiły się o opór pewnej liczby ro- 
botników i spowodowaną tem interwencyę po- 
licyi. 

Straż dla banków. 

Łódź, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Władze roz- 

kazały wojsku strzedz banków. 


Uwięzienie redaktora. 

Petersburg, 3 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Reda- 
ktor dziennika „Ruś“ M. M. Kramalej został u- 
więziony ponieważ opublikował rymowaną paro- 
dyę polityczną „Ojcze nasz*. 

Z dalekiego Wschodu. 

Petersburg, 4 kwietnia. Petersburska agen- 
cya telegraficzna otrzymała od komenderują- 
cego generała Władywostoka depeszę z do- 
niesieniem, że rozszerzane ostatnimi czasy 
wiadomości 0 rozruchach i starciach koza- 
ków z marynarzami we Władywostoku są 
zupełnie bezpodstawne. 

We Władywostoku panuje od dwóch mie- 
sięcy spokój i nie zakłócono w mieście po- 
rządku. 


TELEGRAMY. 


„Wybór* w kuryi uprzywilejowanej. 
Poseł 34 wyborców! 

Nowy Sącz, 3 kwietnia. Dzisiaj odbył się 
wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z większej posiadłości okręgu Nowy Sącz- 
Jasło - Grybów - Limanowa-Nowy Targ-Gorlice 
w miejsce zmarłego posła dra Piotra Gór- 
skiego. Na 134 uprawnionych głosowało 
35. Wybrany 34 głosami Fryderyk August 
hr. Breza. Jedna kartka została oddana 
biała. 


Sejm kraiński. 

Lublana, 4 kwietnia. W komitecie dla refor- 
my wyborczej oświadczył poseł Schwegel, że 
Niemcy żądają, aby na przyszłość przy wszyst- 
kich ważniejszych sprawach rozstrzygała większość 
trzech czwartych sejmu. W razie odrzucenia tego 
projektu grożą Niemcy udaremnieniem przepro- 
wadzenia reformy wyborczej. Poseł Tavcar 
(stron. lib.) nazwał przedłożenie rządowe żartem 
zapustnym. 

Stronnictwo liberałne rozpoczęło obstrukcyę i 
grozi, że będzie obstruować przez całą noc, ewen- 
tualnie zaś podejmie obstrukcyę na plenarnem 
posiedzeniu sejmu. 

Jak się zdaje, niema już żadnych widoków, 
aby przedłożenie rządowe mogło być przyjęte. 

Zmiany w rządzie. 

Budapeszt, 4 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłosi dzisiaj dymisyę ministra sprawiedliwo- 
ści Lanyiego i zamianowanie w jego miej- 
sce budapeszteńskiego starszego prokuratora 
Gagusa. 

Z komitatów. 

Kaposzwar, 4 kwietnia. Królewski komisarz 
przybył tu wczoraj w południe. Na ulicach woj- 
sko, Żandarmerya i policya utworzyła kordon. 
W mieście panuje zupałny spokój. 

„Reforma wyborcza” do sejmu pruskiego. 

Berlin, 4 kwietnia. Sejm pruski przyjął w 
trzeciem czytaniu ustawy wyborcze. 

Parlament francuski. 

Paryż, 4 kwietnia. Dep. Basly wniósł inter- 
pelacyę w sprawie katastrofy w GCourrióres. 
Oświadcza on w niej, że pożar powstał wsku- 
tek niedbalstwa Towarzystwa ko- 
palnianego, które dopuściło do nagromadze- 
nia w szybach wielkiej ilości starego drzewa. 
Mówca zarzuca Towarzystwu, że kazało robotni 
kom zjechać do szybów, mimo że pożar jeszcze 
nie był ugaszony. Zastępcy górników w przesła- 
nem sprawoziłaniu przewidywali niebezpieczeń-: 
stwo, ale rząd go nie uwzględnił Wkońcu do- 
magał się dep. Basly ukarania winnych katastrofy 
w (Courrieres. 

Minister robót publicznych Barthou oświad- 
czył, że należy czekać na wynik śledztwa. Dele- 
gaci robotników będą nalsżeli do komisyi śled- 
czej. Obecna ustawa jest niewystarczająca. W r. 
1904 Izba uchwaliła nową ustawę dla stosunków 
sanitarnych i hygienicznych w górnictwie. Mini- 
ster domaga się, by jak najrychlej przyjąć tę u- 
stawę. Mówca zakończył słowami, iż opinia pu- 
bliczna musi być spokojną, że śledztwo będzie 
przeprowadzone z całą bezstronnością. 

Dep. Jaurés oświadcza, że konieczne jest 
upaństwowienie Towarzystw kopalnianych. 

Minister Barthou odpowiedział, że jeżeli o- 
każe się, iż Towarzystwo zawiniło, w takim ra- 
zie zostanie ono rozwiązane. 


Następnie przyjęto jednomyślnie porządek dzien- 
ny, wyrażający rządowi zaufanie, poczem Izba 
na żądanie prezydenta ministrów 356 głosami 
przeciw 195 odrzuciła wniosek Constansa o 
wydanie ogólnej amnestyi. 

Rada ministrów. ! 

Paryż, 4 kwietnia. Na wczorajszej Radzie 
gabinetowej minister spraw zagranicznych 
Bourgeois zawiadomił, że wyraził imieniem 
rządu delegatowi Revoil gratulacye z powodu 
pomyślnego zakończenia konferencyi w Alge- 
ciras. Rada przyjęła jednomyślnie to oświad- 
czenie do wiadomości. 

Minister robót publicznych Bartheu przed- 
łożył sprawozdanie ze swej podróży do re- 
wiru węglowego Pas de Calais i podał do 
wiadomości odpowiedź, jaką chce dać Izbie 
na interpelacyę dep. Basły w sprawie kata- 
strofy w Courrićres. 

Minister wojny Etienne otrzymał upowa- 
żnienie do wniesienia w Izbie projektu usta- 
wy, mocą której sądy wojenne na przyszłość 
mają motywować swe postępowanie. Minister 
złoży też w Izbie oświadczenie, wyrażając 
gotowość do dyskusyi nad reformą sądów 
wojennych. 


Odznaczenie uratowanych górników. 

Paryż, 3 kwietnia. Dziennik urzędowy ogła- 
sza zamianowanie górników Prouvosta i Ne- 
my'ego kawalerami legii honorowej. 

Uratowani. 

Lens, 4 kwietnia. Angielska Izba handlowa 
w Paryżu przysłała wczoraj 1300 fr. do roz- 
dania między ocalonych 13 górników. Stan 
ich zdrowia jest zupełnie zadowalnia- 
jący. 4 è 

Strejk górników. 

Lens, 4 kwietnia. Liczba strejkujących wy- 
nosi 43.000, liczba pracujących 10.000. — 
Przedsięwzięto kilka aresztowań z powodu 
onegdajszych zaburzeń. 


Jeszcze żywi pod ziemią! 

Lens, 3 kwietnia. O godzinie 12 w nocy ro- 
zeszła się pogłoska, że w szybie Nr. 4 znale- 
ziono żyjących górników. Zgromadziły się natych- 
miast olbrzymie tłumy przed kopalnią. Kobiety 
zmusiły aptekarzy, aby przez całą noc nie za- 
mykali aptek, pewne, że każdej chwili wydo- 
będą żyjących górników. Do tej chwili to się 
nie stało. 

Królobójcy serbscy. 

Belgrad, 3 kwietnia. Organ spiskowców „Novi 
Pokret* występuje przeciw żądaniu Anglii, aby 
z armii usunąć spiskowców, albowiem w ten spo- 
sób usuniętoby najlepsze (?) i najodważniejsze 
elementy i zdanoby je na łaskę koteryi. 


Ostatnie dni konferencyi marokkańskiej. 

Algeciras, 3 kwietnia. (Ag. Havasa). Doyen 
ciała dyplomatycznego, delegat włoski hr. Visconti- 
Venosta wyjechał do Marokka, aby otrzymać od 
sułtana podpis umowy, zawartej na konferencji. 

Delegat amerykański White przedłożył rezo- 
lucyę, aby sułtan wydał zarządzenia dla żydów 
w Marokku. Delegat hiszpański ks. Almodovar 
przyłączył się do tej rezolucyi. Delegat angielski 
Nikolson zgłosił rezolucyę o polepszenie stosun- 
ków więziennych i zniesienie niewoli. Delegat 
francuski Revoil poparł tę rezolucyę. Delegat 
austro-węgierski hr. Koziebrodzki żądał corocz- 
nego przedkładania statystyki o proweniencji to- 
warów, importowanych do Marokka. Delegat 
hiszpański ks. Almodovar zgłosił rezołucyę o u- 
tworzenie w Marokko kolei, któraby w połącze- 
niu z kolejami europejskiemi zmniejszyła odda- 
lenie między Europą i Ameryką przez wybrzeża 
brazylijskie. 

Wiedeń, 4 kwietnia. Z polecenia cesarza 
minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski wyraził pierwszemu delegatowi austro-wę- 
gierskiemu na konferencyi w Algeciras hr. 
Welsersheimbowi zadowolenie i uznanie ce- 
sarza za taktowne i zręczne przeprowadzenie 
akcyi pośredniczącej i za usiłowania, które 
doprowadziły do pomyślnego zakończenia kon- 
ferencyi. z. : 

Zwycięskie strejki górnicze. 

Indianopolis, 4 kwietnia. Towarzystwa, pro- 
dukujące węgiel bituminowy, które zatru- 
dniają 100.000 robotników, przyjęły nową ta- 
ryfę. 

Y Pitsbourg, 4 kwietnia. Z towarzystw, wy- 
dobywających węgiel bituminowy, 11 naj- 
większych — produkujących rocznie 30.000 
ton, t. j. */, ogólnej produkcyi całego ob- 
szaru — przyjęło wczoraj taryfę z roku 
1908. 

Wansleben, 4 kwietnia. Strejk w środkowo- 
niemieckim rewirze węgla brunatnego TOZ- 
szerza się. 

O W Z CZ W O, 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

X Posiedzenie kcakowskiego miejsco- 
wego komitetu partyjaego odbędzie się dziś, 
w środę, o godzinie 8 wieczorem w Związku stow. 
«4 w ważnej sprawie. 
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Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Banku Ludowego w Krakowie 


stow. zarejestrowane z ogr. poręką 


odbędzie się w Krakowie w sali posiedzeń Rady wyzn. w Krakowie, ulica 
Podbrzezie l. 4, I. piętro, dnia 12 Kwietnia 1906 o godz. 6 wieczorem 


z następującym porządkiem dziennym: 


1. Przyjęcie protokołu poprzedniego Walnego Zgromadzenia 

2. Sprawozdanie Zarządu z zamknięcia rachunków i bilansu 
za rok 1905. 

Sprawozdanie Rady Nadzorczej i komisyi kontrolującej i wniosek 
na udzielenie absolutoryum zarządowi i na zatwierdzenie bilansu, 
tudzież powzięcie uchwał co do takowych. 

Zmiana statutu. 

Powzięcie uchwały co do dokonania wyboru cenzorów i wybór 
cenzorów. 

6. Wnioski członków. 


Na które to zgromadzenie niniejszem członków się zaprasza. 


W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie tego samego 

dnia, w temże samem miejscu o godzinie 7 wieczorem z tym samym po- 

rządkiem dziennym, ważne bez względu na komplet; zmiana statutu może 

w takim wypadku przyjść ważnie do skutku, gdy 1⁄4% część członków 
będzie obecna. 


Zarząd Banku ludowego 


w Krakowie. 


Oświadczenie | 


Dokładnie opracowana „Wielka Księga Adresowa dla miast 
Krakowa i Podgórza Stefana Mikulskiego, której wartość P. T. A- 
bonenci jej i Posiadacze dobrze ocenić potrafili, nie daje spać naślado- 
wey tejże „Księgi* p. Józefowi Knapikowi i jego agentowi niejakiemu Janowi Ko- 
zubkowi, rzucają więc na wydawcę Stefana Mikulskiego podłe 
podejrzenia i zarzuty, aty opinię publiczną obałamucić i w zamą- 
eonej w ten sposób wodzie wyłowić dla swojego elaboratu, dia 
którego kradną moją firmę ,„„Wielka Księga Adresowa:* jak najwię- 
eej anonsów P. T. firm. 


Ja tym panom na ich podłą napaść odpowiem w Sądzie, P. T. 
Źyczliwym zaś mojemu wydawnictwu jeszcze raz zwracam uwagę, 
aby nie dali bałamucić się okazywanym przez tych Panów, a mnie 
skradzionym egzemplarzem mojego II. rocznika Księgi Adresowej i żą- 
dali od zgłaszających się po anonsy odpowiedniej legitymacyi. 

Rezultat rozprawy sądowej podam publicznie do wiadomości P. T. mnie Ży- 
ealiwych i wyjaśnię dlaczego w roku 1905 we wrześniu spółkę z Józefem Knapikiem 
sądownie rowiązałem. Dotąd milczałem, nie chcąc temu panu i jego wydawnictwu 
szkodzić, ponieważ nie zważam na konkurencyę tak nieudolną lecz poruszony nęda- 
nem Oszczerstwem, prawdę sądownie stwierdzoną ujawnię pod sąd opinii publicznej. 


Stefan Mikulski 


Wydawca „Wielkiej Księgi Adresowej 
dla m. m. Krakowa i Podgórza“ 
w Krakowie, ul. Floryańska I. 8, I. p. 


Zasada: 
szkodliwych części składowych 


* 25.000 Koron płaci firma „Georg Schicht Ausnig* 
Poręczenie: każdemu, kto udowodni, że jej mydło z nazwi- 
skiem „Sohisht* zawiera jakiekolwiek szkodliwe domieszki. 


MYDŁO SCEHICHTA 


jest najlepsze 
iiw użyciu najtańsze! 


Niezwykła, intenzywna siła czyszczenia i wielka 
wydatność mydła Schichta, łagodność i bez- 
względna czystość tegoż polegają na osobliwym 
sposobie wyrabiania i na sumiennym wyborze 
potrzebnych do tego surowców, któ/e bywają 
wyrabiane przewaźnie we własnych zakładach 
przy szczególnem uwzględnieniu swego prze- 
znaczenia. 892 


Miliony razy! wypróbowane z dobrym rezultatem. 


Prema W yawa o vament 
koposeyorowase 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Obwiecimidworzec) 
sprzedaja bilete ożrgtuwa 


do Ameryki 


Ł G. i I kłam: dia garomtiomo: 
porpiessorob Oras bilotu kutojom, 
äle kolei północno smets kanais! 
ap wazyktkich zierunkach 
Ceby ścóle wadie tury! okre 
towych | kolejowych 


BILETY OKRĘTOWE a KARAT" 


1 bilety katejewe Keoradyjzele 


rev 


3. 


4, 
5. 
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Każdy kawałek mydła zaopatrzony nazwiskiem 
„Schicht" jest czysty i wolny od wszelkich 


| RKPES "| 
Pierwszy krajowy szład huto '; 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


SI JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71 


poleca. w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonograty, płyty i wałas najnowszych zdjęć. 


Gramofon koncertowy z 10 płytarni zir. S5'—-. 


zęści składowe zawsze na składzie. Cany bardzo przystępna. Reperacye wykonuje się dokladnie 
i szybko po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatwie. 190 
Zamówienia z prowinewi uskutoczaia sę odwrotną pocztą 


Wydawca : Ignacy Daszyński. — Reuaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


Nr. 934 


OBWIESZCZENIE. l 


W ślad obwieszczenia Zarządu Miejskiej Kasy chorych z dnia 81 marca 1906 r.. którem podano do powszeĆ ipi 
wiadomości rozpisanie wyborów deiegatów robotników i reprezentantów pracodawców do Walnego Zzromadzenia n2 or | 
1906 do 1909, ozłasza sie niniejszem, 1ż na podstawie $ 29 statutu Kasy odbędą się z ciała wyborczego robotniE* j 
w niedzielę dnia 8 kwietnia 1906 r. w budynku Kasy (ul Podwale L, 12). | 


Wybory Delegatów Robotników - 


z nastąpujących grup przemysłowych: 
GRUPA I. Przemysł żelazny, kruszcowy i maszynowy. . „Gl 

Wybór 22 delegatów. W grupie tej głosują: ślusa-ze, tokarze żelaza mechanicy, monterzy, instalatorowie wodocią | 
kowale, blaeharze, kotłarze bronzownicy, mosiężnicy, rusznikarze, nożownicy. pilnikarze, szltfierze, optycy, zegarmis”” | 

złotnicy, jubilerzy, pluterownicy, tytown cy i instrumentarze muzyczni. 

GRUPA IL. Przemysł koramiczny i budowlany. ; 

Wybór 42 delegatów. W grupie t-j głosują: murarze, kamieniarze, ciele, studniarze, sztnkaterowie, malarze, po” 
nicy. pokostnicy, lakiernicy, ceglarze, kaflarze, cementownicy. betoniarze, asfaltnicy piaskarze, dacharze, szklarze, prak? 

rze, kominiarze, desinftkcye mieszkań, czyściciele kanałów. 


GRUPA III. Przemysł drzewny, rzeźbiarstwo, wyrób towarów kauczukowych i t. p., przemysł 
papierowy, graficzny i tapicerski. a 
Wybór 38 delegatów. W grupie tej głosują: stolarze, tokarz drzewni, rzeźbiarze, bednarze, wyrób mebli gię*? mj 
wyrób korków, fortepianiści 1 gtroicirle, szczotkarze, koszykarze, introligatorzy, wyrób pudełek, torebek i tutek, wii 
towarów kauczukowych i guttaperchowych, drukarnie, stereotypie, litografe, zakłady fotograficzne, pyrotechnicy, tap” | 
rowie, i d: koratorowie. | 
GRUPA IV. Przemysł skórny, sukienniczy, chemiczny, przemysłowy wyrób odzieży, strojów 
i modniarstwo. «PA 
Wybór 29 delegatów. W grupie tej głosują: szewcy, cymarze, siodlarze, białoskórnicy, garbarze, rękawicznicy, 39 
dażyści, pugilareśnicy, tkacze, szmuk erze, powrożnsicy, kapulusznicy, czapnicy, wyrób waty, kołder, pończoch, gorse gi | 
irykotów i krawatek, pa asolnicy, kuterkaize, kuśnierze, tarbierze, pralnie, szwaczki, ogrodnicy, kwieciarki, modnł | 

iryzyerzy, golarze, perukarze. 
GRUPA V. Produkcya towarów spożywczyeh, przemysł gospodnio-szynkarski, przemysł posług 
osobistych, przemysł przewozowy, wreszcie inue przemysły. 

Wybór 58 delega'ów. W grupie tej głosują: młynarze, piekarze, cukiernicy, ciastkarze. piernikarze, rzeźnicy, masarze, | 
ściciele jelit, wyrób wody sodowej, wód mineralnych sztucznycu iinnych napojów burząc'ch, wyrób oleju, mydła, lodu sztuce? | 
mleczarni-, kawiarnie, restauracye, traktyernie, destylarnie, browary, miodosytnie, szynki winne i piwne, wyszynki wódek, 8 Pa 
zboża i wegl», domy zdrowia, hotele, domy zajezdne i noelegowe, łazienki, posługacze publiczni (ekspresi), Tow. wagonów 
,pialnych, tramwa!, dorożkarze, wożnice, przedsiębiorstwa pogrzebowe. | 


GRUPA VI. Kupiectwo (handel) i pośrednictwo. J j 

Wybór 35 delegatów. W giupie tej xłoswa: handel towarami bławatnymi i tkaninami wezelkivgo rodzaju, bandel bieg | 
konfekcya, odzieżą, obuwiem, handel towarami korzennymi i kołonialnvmi, handel wiktuałami i leguminami, handel tow8 Pa 
galanteryjnych, handel żelaza, szkła i porcelany, oraz wszelki inny handel, kramarze, droguiści, księgarze. antykwarze, przed? | 
biorswa spedycyjne i kcmisowe, kantory wymiany, domy handlowe, trafiki, wypożyczalnie, biura wywiadowcze, ogłoszeń, adres0 | 
y stręczeń i t. p. i 

GRUPA VII. Sztuka, nauka, wydawnictwa pism, banki, c. k. urzędy i zakłady asekuracyjne. | 
Wybór 3© delegatów. W grupie tej głosują: «rtyści i art stki, zakłady wychowawcze i naukowe adwokaci arcaite: Ch, wg 
downiczowie i inżynierowie, dentyści, dzienmkurze, aptekarze, c. k Urzędy i Instytucye państwowe, banki zakłady kredyt" | 
zaliczkowe i zastawnicze, kasy oszczędności, towarzystwa ubezpieczeń i t. p. — ora dobrowolnie ubezpieczeni. | 

+i 


4 kwitma 1906, 


Ceny ogłoszeń w nagłówku: 


L. 289. 


| 
| 
| 


| 


| 
| 
| 


Wybory będą się odbywały w trzech sekcyach -— mianowicie: 

Sekcja I., obejmująca wyborców nuleżących do Grupy I., IL, i 
po lewej str nie. 4 
Sekcya II obejmujaca wyborców należących da Grupy IV. i V., głosować będzie w Sali na I. piętrze po prawej stró* | 

S.kcya III. obejmującz wyborców, należących do Grupy VI. i VIL., głosować będzie w Sali na parterze sil 

Dla każdej grupy pizemysł wej utwo'zoną będzis osob a Komisya wyborcza. Przewodniczącego Komisyi wybor w | 
wyznaczy zarząd Kasy, zaś dwóch członków Komisyi wybiorą z pośród siebie obecni na Sali upaawieni do głosowanie. | 
wszystkich sprəwach wynikłych spowodu głosowania i usnawania ważności głosów, rozstrzyga ostatecznie Komisya wyborcza 

Upoważnieni do wyboru w ciele wyborczem robotników mogą tylko osobiście głosować. Głosowauie odbywać: 
będzie kartkami pisanemi lub drukowanemi. 

Prawo obiesalności posiadają tylko własnowolni członkowie Kasy, którzy nie byli karani za zbrodnie i wystę 


IIL., głosować będzie w Sali na I. pięć” 


pe 


z chciwości i zysku pochodzące. “ i go | 
Wybrani są ci, którzy otrzymali najwięcej głosów. W razie równości głosów rozstrzyga los przewodniczącego | 
misyi wyborczej, ge | 


Wyborcy winni wykazać się osobiście książeczka legitymacyjną Kasy chorych, lub też legitymacyą wyborczą ! , 
biście oddać kartkę głosowania. | 
Uprawnieni do głosowania mają się zgłosić po legitymacyę wyborczą osobiście do Biura Kasy ul. Podwale b 
na I. piętrze od godz. 8 rano d: 3 popołidniu, począwszy od ogłoszenia ag do dnia wyborów. „pił | 
Osobom, niezamieszczonym na listach wyborczych, nie będą wydane legitymacye, i osoby te są wyłącz one od glosow 
Głosowanie będzie trwało od godz. 2 do 4 popołudniu, O godz 4 popołudniu oddawanie głosów będzie a 
knięte, poczem rozpoczni« się we wszystkich grupach obiiczanie głosów. Po przeprowadzeniu skrutynium w każdej ge 
a osobna, ogłosi przewodniozący Komisyi wynik wyborów. wf 
Wkońcu nadmienia się, śe na żądanie stron interesowanych udzieli wszelkich wyjaśnień w sprawie niniejszych 
borów Biuro Kasy chorych w godzinach urzędowych. 


Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych. 


Kraków, dnia 3 kwielnia 1906 roku. 


j 


Prezes Kasy: s 
Dr. ZYGMUNT MARE, 


| Osoba młoda Giz") 


zdolna do prowadzenia interesu, aog 
jakiegokolwiek zajecia. pi | 
Łask. zgłoszenia pod „Izr. 30% " 


Proszę zawsze żadać Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, jędrna mydło 


z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Gahcyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 


Szymona Munka w Żywcu I. 3 
(Założonej w roku 1846). 


Próbki i cenniki darmo. 


7 PZPN YDP OE U R 
G<TetRGGYECE 
POWOŻANYCH | »yjmaje Towarzystwo sI6! 


Za wszystkie o- 
demne Srrowa- 
dzane hrzytwy 
przyjmuję zupeł- 


| nz BRZYTWY SOLINGEN. 
ną gwarrncyą, 


zaa gdyż 34 ona wy- 


kanane z najlepszej atali aug'elskiEi: 


kuracyjne. Szczegółowe oferty pod „,Ruchli- 
wy'* przyjmuje biuro dzienników Buchstaba 


Lwów. 210 


Nr. 85. Dobra brzytaa eleg: s owana 

wklęsła płownia, bardzo O5'ra, czar- : P 

no pa!erawanuna rękoj ść - « « K 1.50 m1 Moje tanie ceny 
vr. 10 Bardzo dobra brzytwa: najeleg. a 

poler: wina '|, wklęsła bardzo ostra, wzhudzają senzacyę 


é K2— 


1 


czarn: poli' urowana ręko!*8 i 
1 
K 


2. Tasama brzytwa, jak nr, 10, lecz 
kię 2: . wr e E. 2 40 
Nr. 109. Bardzo elegancka brzytwa, w spe- 
cyal. dobram w.kananiu */, wkię ła 
6zar"o polit. rękojeść bardzo ostra K 2.89 
r. 110. Bardzo elegancka brzytwa bar- 
dzo debrze wykona a, %, wklęsła 
Czarr '0lt. rekojeść bardzo osira 1 3.50 
Nr. 110. w okłrde* r prawdź w.j kości słonio 
waj, 1/, wk esla, bardzo ostra, w bar- 
dzo dobre: wy:on:nu . . * 4.50 
Maczyna do c'ęc'a włosów K. 5.50. aparat do g0- 
lenia K 3 50 wysała za sale ką an 
e dom eksportowy w Brüx 
Hans Konratt 77407 Crech) : 
Boga'o ilnatr ce nik z przes'ło 1060 rycinami 
na żądanie darmo i cplawnie. 
waw isa PANNY 


Niklowy Remontoir kie- 
szonkrwy z marką Sy- 
stem Roskopf 36 godzin 
idzcy wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1:95, 
trzy sztuki zlr. 5:50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złe. 6:—. Stalowy damski rem. 
„łr. 390, Budzik najlepszy zir. 1:10. 
Łańcuszki srebrne od zlr. 1:—. 
rki damskie złote od złr. 10:—. 
Huatr. cenniki na żądania darmo I opłatnie 


ir. 


gdzie nie ma,wystarzy kartka 54 
<szm pod złotym Jelenie j 
© © LWÓW, rynek ZE 


m 


D RKARRK: KAT | 
Części składo 
maszyn do szycia W 


systemów i konstrukcy" 
biaqe z najlepszego M 


sprzedaje tanio i 
Skład maszyn do zaj 
Kraków, Starowiślna gl 
Wysyłka ne prowincyę za A 


AMO 
Stroiciel Fortep'? 
z WARSZAW 


J(armelieka 17. stróż 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefo" 


Ło” 
Bopa: 


Ignacy Gypres, Kraków, ul. Floryańska 43. 


KAPMAWYICM -NKNNZ 
Posiadacze losów 70737 2e dosta 


za ris pełny kurs 
izienny i na życzenie te same losy (tj, te | 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nab:ć na dogodne spłaty miesięczne. [osy 
gdziekolw zastawione, wykupujemy i prze. | 
prowadz=my powyższą transakcy.ę, 
"oleczmy uprzejmie naszą firmę do wszel | 
sich obrotów bankowych Kupno i sprze- 
łaż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban 
kowy bezpłatnie. 


Schiitz i Chajes, Dom bankowy 
we Lwowie, plac Huryacki 7. 


Garderoba dziecinna 


jedyny polski żurnal mód dla dzieci, 

wychodzi od 1 kwietnia br. z czterema 

dodatkami i t-blicą kroju. Kwartalnie 
1 Kor. 20 bl. 


Skład główny na Kraków w biurze pism 


į d. Hopcasa i A. Saiomonowej 


w Kraxowie, Pi. Maryacki 2. 
Do nabycia we wszystkich księganiach. 
Nakłaca: R. LANDAU, Lwów ul. Czar- 
neckiego l. 3. 2:9 


= J O 


